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MATKA.
Matka! — to serca melodja najczystsza,

Pieśń z gwiazd wysnuta przez boskiego mistrza.

Matka! — to słowo rzucone przez Boga, 

Barwami tęczy drga u niebios proga.

Matka! — to nuta najpiękniejszej pieśni, 

Której nikt nie wyśpiewa i nikt jej — nie wyśni!

Ewangelja
św. Mateusza rozdz. 28, wiersz 18—20.

Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów: 
Dana Mi jest wszelka władza na niebie i na ziemi. 
Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody, chrzcąc je 
w Imię Ojca, i Syna, i Ducha świętego, nauczając je 
chować wszystko, com wam kolwfek przykazał; a 
oto Ja jestem z wami po wszystkie dni aż do skoń­
czenia świata.

Wyjaśnienie. Miał wprawdzie Chrystus jako 
Bóg od wieków wszelką władzę, jaką miał Jego 
Ojciec; ale jako człowiek otrzymał ją od Ojca 
wskutek połączenia Swego Bóstwa z człowieczeń­
stwem i wskutek Swych nieskończonych zasług. 
Na mocy tej władzy oświadczył przed wniebowstą­
pieniem Apostołom, że tak, jak Ojciec posłał Jego, 
i On ich posyła, aby wszystkie bez wyjątku naro­
dy uczyli wszystkiego, co im (t. j. Apostołom) przy­
kazał i aby je przez chrzest uczynili członkami 
Kościoła. Przyrzekł im zarazem, że będzie przy 
nich przez wszystkie wieki, że pocieszać ich bę­
dzie w cierpieniu, umacniać w czasie prześlado­
wań, chronić od błędu, i to nietylko ich, ale i ich 
następców, t. j. Biskupów i kapłanów aż do skoń­

czenia świata.

Ewangelia
pierwszej niedzieli po Świątkach św. Łukasza 

rozdz. 6, wiersz 36—42.
Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 

Bądźcie miłosierni, jako i Ojciec wasz miłosierny 

jest. Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni. Nie po­
tępiajcie, a nie będziecie potępieni. Odpuszczajcie, 
a będzie wam odpuszczono. Dawajcie, a będzie 
wam dano; miarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną 
i opływającą dadzą na łono wasze. Bo tąż miarą, 
którą mierzycie, będzie wam odmierzono. I po­
wiedział im i podobieństwo: Iżali może ślepy śle­
pego prowadzić? Azaż nie obadwa w dół wpadają? 
Nie jestci uczeń nad mistrza; lecz doskonały każ­
dy będzie, będzieli jako mistrz jego. A cóż widzisz 
źdźbło w oku brata swego, a tramu, który jest w 
oku twojem, nie baczysz? Albo jako możesz rzec 
bratu twemu: Bracie, dopuść, że wyrzucę źdźbło 
z oka twego, sam tramu w oku twem nie bacząc? 
Obłudniku, wyrzuć tram z oka twego, a tedy przej­
rzysz, abyś wyjął źdźbło z oka brata twego.

Wyjaśnienie. W tych słowach zawarł Zbawiciel 

pięć ważnych nauk, dotyczących miłości bliźniego 

i uzasadnił je całkowicie. Mamy bowiem 1. być 

miłosiernymi względem bliźnich, gdyż i Ojciec nasz 

w niebiesiech jest dla nas miłosiernym. 2. Winniś­

my się wstrzymać od grzesznego i surowego są­

dzenia innych, bo kto nie jest wyrozumiałym na 

cudze wady i słabości, tego i Bóg surowo sądzić 

będzie. 3. Trzeba wybaczyć bliźnim obrazy, jakie 

nam wyrządzili, abyśmy sobie u Boga wyjednali 

własnych win przebaczenie. 4. Mamy być szczo­

drobliwymi dla potrzebujących wsparcia i pomo­

cy, Bóg bowiem stokrotnie nam tę szczodrość na­

grodzi. 5. W pokornem uznaniu własnych niedo­

statków i słabości bądźmy wyrozumiałymi na cu­

dze błędy i starajmy się wprzód o własną poprawę, 

gdyż w przeciwnym razie napominanie innych za­

krawałoby na obłudę i wcale nie dowodziłoby gor­

liwości o dobre. Rozważ przeto, czytelniku, czy 

twe dotychczasowe uczynki i postępowanie zasto­

sowałeś do tych pięciu przykazań miłości bliźniego 

i czy ci nie potrzeba poprawy.
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stenografem Szwecji.

Pierw szym  stenografem  szw edzkim by  i 
św . A nsgary, pierw szy m isjonarz chrześci­
jański w Szw ecji w roku 930.

Św . A nsgary posługiw ał się t. zw . 
„znakam i Tyrona“ — w ynalezionem i 
przez M arka Tuljusza Tyrona, w yzw olo­
nego niew olnika C ycerona w r. 63 przed  
C hrystusem . D zięki tem u system ow i za­
chow ało się w iele m ów oratorów rzym ­
skich, był on rów nież używ any w parla­
m encie rzym skim przez pisarzy, zw anyi h 
„notarii’4 .

C iekaw e te szczegóły znajdują się w  
w ydanej ostatnio ..H istorji Stenografii” , 
która opracow ał pułkow nik szw edzki. O laf 
M elin, będący rów nież w ynalazcą pom ysh) 
w ego system u stenografii.

System Tyrona był stosow any na sze- 
roką skalę w w iekach średnich w celach • 
kościelnych, później zaś po udoskonaleniu j 
posłużył do spisania dram atów Szekspira  
i utw orów innych pisarzy elżbietańskich. 
dzięki czem u zostały w ydane dzieła Szeks  
pira in quarto.

W Szw ecji zaś niejaki Johan Sw en. 
w yuczony w A nglji, stenografow ał obrady  
R ady K rólew stw a w latach 1671— 1688. 
w roku zaś 1690 baron A ake R aalem b o- 
publikował podręcznik stenografii, której 
m ożna było się nauczyć w pół godziny. 
Tenże autor tw ierdził, że stenografia by­
ła iuż znana W ikingom  —  tw ierdzenie to  
o tyle jest słuszne, że w czesne napisy ru­
niczne na kam ieniach w Szw ecji stanow ią 
niejako pism o skrócone, zw ane „tajem ni- 
czem i runam i14, których rozw iązanie zna­
leziono dopiero około 200 lat tem u. (v

Wskaźnik genjuszu twórczego narodów.
W  jednem z pism sztokholm skich uka­

zał się ostatnio artykuł pew nego A m ery ­
kanina, zaw ierający porów naw cze dane  

w spraw ie ilości w ynalazków , dokonanych  
przez różne narody proporcjonalnie do li­
czby ludności.

Statystyk ustalił pew ien w skaźnik, o- 
kreślający genjusz w ynalazczy każdego  

kraju. Ń a pierw szem m iejscu stoi Szw aj­
caria z w skaźnikiem  930, następnie Szw e­
cja —  299, N iem cy —  271, D anja —  236, 
N orw egja —  299, Francja —  195, A nglja 
—  188 i B elgja 180. A ustralia i Stany Zje  
dnoczone m ają jednakow ą cyfrę — 140. 
C zechosłow acja — 108, W ęgry — 68, 
italja —  42, Finlandia —  40 i tak dalej 
aż do Indji i R osji ze w skaźnikam i ułam ko- 
w em i: 0.5 i 0,9. (v

Teściowa uwiodła zięcia.
W  sądzie w yższym  w N ew Y orku  

znajduje się spraw a rozw odow a pa ­
ni M arion B uhler, która w skardze  
sw ej zarzuca m ężow i i sw ojej rodzo ­
nej m atce, że prow adzili ze sobą ro ­
m ans.

A dw okat pani B uhler tw ierdzi w  
sierdzę rozw odowej, że m ałżeństw o

ći.-iuik ’ ... -jyd

B uhler m ieszkali w spólnie, w jed ­
nym dom u z pania Idą Sadło, jej 
m atką, oraz jej synem . W spólne po ­
życie całej rodziny było jakiś czas zu  
pełnie szczęśliw e i dopiero przed ro ­
kiem pani B uhler zauw ażyła, że  
m ąż staje się dla niej coraz w ięcej 
oziębły, natom iast jest on coraz ser­
deczniejszy dla jej m atki, a sw ojej 
teściow ej.

G dy w reszcie zw róciła na to u- 
w agę sw ej m atce, ta jej odpow ie­
działa, że w idocznie rr.atka się lepiej 
panu B uhler podoba — jak córka, 
chociaż m atka była od córki star­
sza o 19 lat. Pani B uhler zaczęła  
odtąd śledzić m ęża i sw ą m atkę i na  
reszcie pew nego razu ze św iadkam i 
których sobie do pom ocy przybrała  
zastała ich oboje w czułej sytuacji 
w m ieszkaniu m atki.

O d tego czasu m ąż się w yprow a­
dził z dom u i-pani B uhler nie w ie.

gdzie on obecnie zam ieszkuje, a na  
utrzym anie jej nie daje. (1

A N EG D O TY
Shaw został razu pew nego zapro  

szony na obiad przez jednego z w y- 
bilnych dyplom atów , znanego gadu ­
le. Żnakom ity pisarz poszedł bardzo  
niechętnie ale. cóż m iał począć? W  
«w oim czasie dał słow oo. że przyj­
dzie.

Po obiedzie, dyplom ata chw yta  
Shaw a za guzik od m arynarki i pro  
ponuje m u anegdotkę. Shaw grodzi 
się na to niechętnie. D yplom ata za­
czyna opow iadać. M ów i m inutę, 
dw ie, pięć, ośm . Shaw nie przeryw a, 
a zresztą w ątpliw e, czy udałoby m u  
się to naw et.

N agle, dyplom ata zadaje Shaw o- 
w i pytanie:

—  A le. ja chyba nie nudzę pana?
N a to odpow iada flegm atycznie 

Shaw :
— A bsolutnie nie. Przecież sam  

pan w idzi, że już od początku go nie  
słuchałem . (m

Jedna ze znanych, całem u św ia ­
tu , aktorek film ow ych jedzie z A m e­
ryki do A nglji dla odw iedzenia ro ­
dziny.

W  m om encie, gdy już z okrętu za  
czynają słabo m ajaczeć brzegi A n ­
glji. urzędnik linji okrętow ej podsu ­
w a gw ieździe kw estionariusz z pro ­
śbą o dokładne w ypełnienie go dla  
celów policyjnych.

G w iazda zaczyna pisać. N agle, na  
tyka na takie pytania:

Stanow isko? 1) Panna?, 2) Zam ęż  
na?, 3) W dow a?, 4) R ozw ódka?

A ktorka jest stropiona. Zastana ­
w ia się co napisać. W  końcu, przy  
pom iną sobie, że kw estionariusz  

przeznaczony jest dla policji w ięc... 
kłam ać nie w olno. W obec tego pisze  
nerw owo :

—  W szystko. (m

Z NIEMIECKICH MRNEWRÓW.
Działo, ukryte pod siatką przed okiem lotnika.
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Sygnał S.O.S. z Holandji do Indyj.

D o k i e r o w n i c t w a s t a c j i n a d a w c z e j  

t r a n s a t l a n t y c k i e j w  H u i z e n , w  H o l a n d j i .  

z g ł o s i l i s i ę  n i e d a w n o  r o d z i c e  m ł o d e g o  c z ł o -  

i v i e k a , k t ó r y  w y e m i g r o w a ł  d o  T n d y j h o l e n -  

i e r s k i c h  w  1 9 1 4  r o k u  i n i e  d a w a ł z n a k u  

i y c i a  o d  5  l a t . Z a n i e p o k o j e n i  m o c n o  o  l o s  

s y n a , r o d z i c e p r o s i l i o n a d a n i e  s y g n a ł u  

S O . Ś . d o m i e j s c o w o ś c i n a J a w i e , s k ą d  

o t r z y m a l i p r z e d , l a t y  o s t a t n i ą  w i a d o m o ś ć .  

A c z k o l w i e k  t e g o  r o d z a j u  r o z m o w y  w  z a ­

s a d z i e  n i e  s ą  p r z e p r o w a d z a n e  w  s p r a w a c h  

p r y w a t n y c h , z r o b i o n o  j e d n a k  t y m  r a z e m  

w y j ą t e k  d l a  z r o z p a c z o n y c h  r o d z i c ó w  i z a  

p o ś r e d n i c t w e m  a p a r a t u  P h o h i n a d a n o  s y ­

g n a ł S . O . S . p o d  w s k a z a n y m  a d r e s e m . P o  

k i l k u  d n i a c h  r o d z i c e  p . S . z a w i a d o m i l i  s t a ­

c j ę  n a d a w c z ą , i ż  o t r z y m a l i o d  s y n a  t e l e ­

g r a m  k a b l o w y .

PRZED MISTRZOSTWEM ŚWIRTft W BOKSIE.
Dnia 12 czerwca odbędzie się w Nowym Yorku oczekiwany z ogromnem zainteresowaniem mecz bokserski o mistrzostwo śwt 

nomiedzy bokserem niemieckim Schmelingiem a amerykańskim mistrzem Sbarkeyem. — Na zjęciach widzimy Schmelmga or 
P Sharkeya, który podczas treningu każę sobie badać ciśnienie krwi.

jUIajówka

W s z y s t k o  z a p o w i a d a ł o , ż e n i e d z i e l n a  

m a j ó w k a  u d a  s i ę  z n a k o m i c i e .

P o g o d a  b y ł a  p r z e ś l i c z n a  i o d  p o c z ą t k u  

w y c i e c z k a  w i o d ł a  s i ę  j a k  z  p ł a t k a .

W  n a t ł o c z o n e j  k o l e j c e  n i k t i a k o ś  z  c a ­

ł e j r o d z i n y  p a ń s t w a  T r z e w i k o w s k i c h  ż y c i a  

n i e  p o s t r a d a ł , a n i n i e  n a b a w i ł s i ę  k a l e c ­

t w a .
N a w e t O l e s k a , w b r e w  p e s y m i s t y c z n y m  

p r z e p o w i e d n i o m  p a n i , w y s i a d ł a  s z c z ę ś l i w i e  

n a  w ł a ś c i w y m  p r z y s t a n k u  w r a z  z  k o s z e m ,  

n a ł a d o w a n y m  p o  b r z e g i p r o w i a n t a m i .

G d y  m a j ó w k o w i c z e p r z e b r n ę l i p r z e z  

o l b r z y m i e  ł a w i c e  p i a s k u  i d o t a r l i d o  l a s u .  

r (  z ł o ż y l i s i ę  o b o z e m  i j u ż  p a n  d o m u  z a c z ą ł  

z e r k a ć k u  k o s z y k o w i , z k t ó r e g o  f l a s z k a  

w i ś n i ó w k i w y t k n ę ł a  k o k i e t e r y j n i e  g ł ó w k ę .

N a g l e  z a g r z m i a ł o  w  o d d a l i , p ó ź n i e j b l i ­

ż e j , w r e s z c i e  k i l k a  b ł y s k a w i c , a  z  n i e b a ,  

k t ó r e s i e g w a ł t o w n i e z a s n u ł o  c h m u r a m i ,  

z a c z ę ł y  s p a d a ć  o l b r z y m i e  k r o p l e  d e s z c z u .

P a n i  T r z e w i k o w s k a . ż e g n a j ą c  s i e  u k r a d  

k i e m . s p o g l ą d a ł a b e z r a d n i e w o k o ł o , a l e  

p r z e z o r n y  p a p a  z a k o m e n d e r o w a ł :

—  P o d  d a c h !

I n i e b a w e m  c a ł a  r o d z i n a , p ę d z ą c  k ł u ­

s e m . d o t a r ł a  d o  p i e r w s z e j c h a t k i w e  w s i ,  

l e ż ą c e j p o d  l a s e m .

N a  s p o t k a n i e  g o ś c i w y b i e g ł g o s p o d a r z  

i z a p r o s i ł p o d  d a c h .

—  A  m a c i e  m l e c z k o  z s i a d ł e , o j c z u l k u ?

—  z a p y t a ł s ł o d k o  p a n  T r z e w i k o w s k i .

—  D l a c z e g o  n i e ? —  o d p a r ł c h ł o p  i  

z a r a z  d a ł d y s p o z y c j ę  g o s p o d y n i , k t ó r a  p i l ­

n o w a ł a  p r z y  k o m i n i e  g o t u j ą c y c h  s i ę  k a r t o ­

f l i .

N a k r y t o  o b r u s e m  s t ó ł , n a  k t ó r y m  z j a ­

w i ł y  s i ę  d w i e  g ł a d y s z e  m l e k a  i o l b r z y m i a  

m i c h a  k a r t o f l i .

G o ś c i e  p a ł a s z o w a l i z  a p e t y t e m , a  z a ­

c h w y t o m  n i e  b y ł o  k o ń c a .

—  P r z e w y b o r n e —  w y m e m l a ł a p a n i  

T r z e w i k o w s k a .

—  W i e  m a m a  —  w t r ą c i ł a  p a n n a  S t e ­

f a  —  p i e r w s z y  r a z  j e m  z s i a d ł e  m l e k o  p r o ­

s t o  o d  k r o w y .

—  A  k a r t o f e l k i s m a k u j ą  j a k  m ł o d e  —  

r z e k i p a p a .

—  B o  t e ż  i m ł o d e . . . J e s z c z e  r o k u  n i e  

m a j ą  —  o d p a r ł g o s p o d a r z  f i l u t e r n i e .

P o  ś n i a d a n i u  n i e b o  s i ę  r o z p o g o d z i ł o  i  

n a s t ą p i ł a  r z e c z  n i e o c z e k i w a n a  —  c h ł o p  n i e  

c h c i a ł w z i ą ć  z a  p o s i ł e k  a n i g r o s z a , w o b e c  

c z e g o  z d u m i o n y  T r z e w i k o w s i d  d z i ę k o w a ł  

n a j g o r ę c e j , o b i e c u j ą c , ż e  t u  n i e r a z  z a j r z y .

A  p o  o d e j ś c i u  g o ś c i  w  c h a ł u p i e  p o w s t a ­

ł o  p i e k ł o , b o  g o s p o d y n i n a p a d ł a  n a  m ę ż a .

—  W a ł e k , c h o r o b o , o s z a l a ł e ś ? Ż e b y  

p i e n i ą d z e m  g a r d z i ć ? ! T y l e  m l e k a  i k a r t o ­

f l i , t y l i k a w a ł s ł o n i n y ! ! O  j a  n i e s z c z ę ś l i ­

w a ! Z  t o r b a m i c h y b a  p ó j d z i e m y  p r z y  t a ­

k i e j g o s p o d a r c e !

C h ł o p  c h c i a ł z a k l ą ć  s z p e t n i e  i j u ż  s i ę  

r w a ł  d o  b i c i a ,  a l e  j a k o ś  o p a n o w a n y  r z e k ł :

—  G ł u p i a ś i t y l e ! T y c h  m i a s t o w y c h  

c i a r a c h ó w  t r z a  o b ł a s k a w i ć , t o  m o ż e s i ę  

k t ó r y  s k u s i i w y n a j m i e  i z b ę  n a  l e t n i a k i -  

W o l a ł a b y ś , ż e b y  c h a ł u p a  s t a ł a  p u s t k a m i ^  

T r u d n o . . . trza r y z y k o w a ć !  (v
Aramis.
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krążownik francuski „Duquesne" 10,00J tonn, 35 węzłów, 8 dział 203-mm M  

8— 75-mm ., 6 wyrzutni torpedowych, 2 sam oloty, załoga 622 ludzi.

r
lamolot opuszcza pokład francuskiego lotniskowca „Bearn.“ Okręt m a  

175 m etr, długości, 27 m etr, szerokości, załoga 875 ludzi.

Idylla na stawie

W ĘGRY - M ONRRCHJFt
Zyty, z których najstarszy, arcyksiążę Otton, w' dniu  

obwołany królem W ęgier i równocześnie zaręczyć

KRÓLOW A M AR  JA  Jugosłowiańska  

z synam i: 5 - cio letnim Piotrem  

i i> ilkomiesięcznym Fndrze/em .

CHORĄŻY SEIDFL EDW ARD

z 69. p. p. zdobył w tym roku po raz czwarty  

I. m iejsce w strzelaniu indywidua’nem z broni 

dłujie j na 300 m tr o m istrzostwo D. O K. VI'

Dzieci ekscezarzowe ’ 

22. listopada m a być

się z księżniczką włoską M arją.

Król hiszpański wygrał na loterji.
Król hiszpański Alfons jest podobnie, 

jak jego poddani, zapalonym graczem lo­
teryjnym. W tygodniu przedświątecznym

kupił los u wędrownego sprzedawcy z Se­
willi, który zainteresował jego królewską 
mość swym malowniczym wyglądem. Sprze 
dawca miał widocznie szczęśliwą reke.

gdyż numer, nabyty przez króla, został 
obecnie wylosowany. Padła na niego wy­
grana sześciu tysięcy peset ów (pesety sto­
ją nieco wyżej od złotych). (v Najmodniejsza piżam a.
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BriNKl HMERYKRHSKIE 

zaprowadziły ostatnio, wobec wzmożenia się napadów bandyckich 

na kasy, specjalną szklaną ochronę, której nie przebije żadna kula 

podczas gdy kasjer może strzelać przez zasuwane drzwiczki.

PO UJĘCIU MORDERCY z DOSSELDORFU 

Najnowsze zdjęcie potwornego modercy. Piotra Kiirtena 

oraz dom ________ _ ______________________________ ,

(Jyw ał na giełdzie od godz. 2-ej do 3-ej 
nopołudnin . (v

Włamywacz akrobata.
N iejaki Franciszek L ubech. w iedeń ­

czyk z pochodzenia, um iał potoczyć za­
w ód w łam yw acza ze zdolnościam i akroba- 
tycznem i. które m u ułatw iały w ejście do  
cudzych m ieszkań. Poza godzinam i, które  
pośw ięcał zaw odow em u procederow i w  
cyrku, byl uczestn ik iem bandy w łam yw a­
czy i jako tak i działał w B erlin ie. W iedniu  
K olonji i Paryżu. D lupo uchodziło m u to  
połączenie dw u zaw odów bezkarnie, do ­
piero policja francuska w padła na jego  
ślad w sto licy B urgundji. czyli w ł)ijon ‘ie . 
O saczony akrobata zeskoczył w praw dzie  
z drugiego piętra, czyli z 12 m etrów na  
ulicę, pom im o, że nadw yrężył sobie w sko ­
ku nogę, zdołał uciec i zniknąć w ciem no ­
ściach. D opiero nad ranem ujęto go. w  
szopie, dokąd się schronił. (v

i JEGO ŚLUBNEJ POŁOWICYWILHELMAWIRRŻE B. KRONPRINCA 
umieszczone w niemieckich pismach z okazji jakichś uroczystości rodzinnych 

(zdaje się, że 25-lecia małżeństwa) i wyjazdu do Doorn.

W Salzbrunn. m iejscu urodzenia G er- 
harta H auptm anna, m ieszka bardzo stary  
człow iek, który pozostaw ał w w ielkiej 

zażyłości z rodzicam i poety .

G dy przed niedaw nym czasem zeszła  
rozm ow a na G erharta H auptm anna. sta-

Osobliwe testamenty.
Spotykam y się dziś bardzo często z dzi 

w acznem i w ielce testam entam i, pocieszyć  
się jednak należy, że dziw aczniejsze zna­
cznie istn iały w czasach daw nych. I tak , 
E dw ard 1, król A nglji. który zm arł w r. 
1330, polecił przed śm iercią synow i sw e­
m u, późniejszem u królow i E dw ardow i II, 
gotow ać sw e zw łoki w garnku tak ołago, 
aż ciało oddzieli się od kości. N astępnie  
polecił ciało pochow ać, kości zaś zacho ­
w ać jako talizm an przeciw buntom szkoc­
k im . Jan Ż yżka, w ódz czeski, żądał by po  
śm ierci skórę jego w ypraw iono na bęben. 
T w ierdził, że dźw ięk tego bębna w ystra-

ry pow iedział:

—  T ak. tak , ci H auptm annow ie! G dy ­
by stary był lep iej gospodarow ał i nie  
był zm uszony do zw inięcia sw ego zajaz­
du. to w tedy G erhart nie potrzebow ałby  
przez całe sw oje życie pisać kaw ałków .

szy z pew nością w szystk ich w rogów , tak  
jak obecność jego na polu w alki straszyła  

ich za życia. H rabia M irandole, który zm arł 
w r. 1825, kazał ciałem  sw em  karm ić kar­
pia. którego hodow ał od lat dw udziestu . 

Pew ien bogaty plantator am erykański na­
znaczył sw ym generalnym  spadkobiercą u- 
lubionego w yżła, posługaczkę zaś. która  

przez szereg lat w iernie m u służyła, za­
m ianow ał opiekunką psa i zarządzajat ą  
m ajątk iem . W  r. 1776 kapitalista angielski 

który zrobił na giełdzie m ajątek w w yso ­
kości 60.000 funtów szterlingów , przeka ­
zał m ajątek ten kuzynow i, pod w arunkiem  ,

jednak, że ten będzie codziennie przesia-traw nego z N adieuii?

Prohibicja w Ameryce.
B uchalter w C hicago m usiał w ykoń ­

czać bilans i potrzeba m u było czerw one ­

go atram entu .

W chodzi do sklepu z m ateriałam i piś- 

m iennem i i m ów i:

— Proszę jeden litr czerw onego atra ­

m entu .

—  Jakiego pan sobie życzy? Pv ta  
kupiec —  Słodkiego z H iszpanji. czy w y-
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ORYGINHLNR D6MONSTRRCJH.
Berlińscy właściciele wozów i samochódów ciężarowych 
urządzili ostatnio demonstrację przeciwko magistratowi, 
który zamierza dokonywać v szelkich przewozów we 
własnym zakresie, co setki rodzin pozbawiłoby chleba

POWRÓT KS1ĘCIR KRROLR
do Rumunji staje się, mimo opozycji ze strony rządu i sto­
sowania represyj względem jego zwolenników ccraz 
bardziej prawdopobnym. Na zdjęciu widzimy żołnierzy 

podczas szturmowania biura karlistowskiej gazety.

PrtŁRC ELEKTRYCZNOŚCI.
Jedną z najmiększych sensacyj na obecnej Międzynarodcwej Wystawie w Lićge, 

jest Pałac Elektryczności, nazywany przez publiczność „Domem Cudów".'

Złowróżbny odlot jaskółek.
Mieszkańcy doliny Adygi zdumieni są 

niezwykłym o tej porze przelotem jaskó­
łek. które obecnie ciągną z powrotem na 
południe. Po raz pierwszy od niepamię­
tnych czasów notowane jest podobne zja­
wisko w dziejach jaskółczych wędrówek. 
Wiadomo, że wędrowne te ptaki nie prze­
latują powrotnie po nad Alpami, dążąc na 
południe, przed środkiem a tzęsto nawet 
końcem września, niesłychanie więc przy­
śpieszony tegoroczny ich odlot do ciepłych 
krajów uważany jest za złowróżbną zapo­
wiedź bardzo chłodnego i słotnego lata, 
która oby się nie sprawdziła. (v

Auto jako dar jubileuszowy dla Papieża.
" Przedstawiciel niemieckiej firmy auto­

mobilowej Mercedes - Benz - Werke ofia­
rował Papieżowi w imeniu swojej firmy 
galowy samochód, którego wykonanie 
trwało okrągły rok. Samochód ten posia­
da 8 cylindrów o sile 80 HP. Zewnątrz 
utrzymany cały w ciemnym tonie, od stro­
ny wewnętrznej wyłożony jest czerwonym 
aksamitem, oddając styl starodawnych ka­
roc galowych. Zamiast tylnego siedzenia 
umieszczony jest fotel tronowy w stylu 
włoskiego baroku i dwie boczne ławeczki.

Papież obejrzał samochód z zaintere­
sowaniom. wyrażając podziw dla jego wy­
konania, następnie odbył nim przejażdżkę 
po ogrodach Watykańskich. (q
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Karolu, wróć zaiazi Jak możesz przy 
tukiem powietrzu brać ten piękny para- 
sol?“ (v

G,Nebflspalter“)

Ojciec: Panie! Zna pan moją córkę do­
piero od godziny, a już ją pan pocałował, 
lo za ostre tempo! Gdy ja się starałem o 
rękę mojej żony, to siedziałem w jednym  
kącie pokoju, a ona w drugim.

Kawaler; I jabym tak samo zrobił, gdy 
bym się starał o rękę pańskiej żony. (m

Domowa muzyka.
— To była ,,Śmierć Zygfryda11, co teraz 

grałam, mężulku!
— Jaki ten człowiek musiał mieć stra­

szny koniec! 'm
*

W Rudzie.
Ona: — Ja pewnie nie tańczę całkiem  

lekko?
On — To nic nie szkodzi, ja i tak je­

stem przyzwyczajony do toczenia beczek 
flizez cały dzień. >m

*

Trwały kapelusz.
— Ma pan wspaniały ke.nelusz!
— Mam go już dziesięć lat W ciągu 

siedmiu lat nosiłem go tak, jak był. Przed 
dwoma laty dałem go do odprasowania, a 
rok temu do barwienia. Wreszcie przed 
trzema miesiącami zamieniłem go w restau 
racji.

„To naprawdę
szego wejrzenia’4.

bi .a miłość od pierw-

..iiallo! Co pan tam rom.

..Włożyłem 10 groszy — i nic me wy­
szło".

„No więc?’4
„Chcę automat wziąć do domu i ziepa- 

rować". (v
Pages Gaies")

, Ta trzynastka jest naprawdę fatalną 
liczba — przyniosła mi nieszczęście".

„Liczba 13?"
„No tak, 12 przysięgłych i 1 sędzia".

(„Rire"). (v

Taka jestem niespokojna o mego męża, 
panie doktorze!

— Czemu?
— Podobno pan go teraz stale leczy?
— Nie, pani mąż przestał być moim pa­

cjentem..
— Dziękuję. Jest to wskazówka, że nie 

grozi mu żadne niebezpieczeństwo. Ta
*

Zabobonny.

— Może jeszcze po kieliszku?
— Ej, nie kolego! Wypiłem już dwa­

naście, a jestem trochę zabobonny. Tn

Fdleczna kuracja.
Lekarz: Jeśli dice pan być zdrów, musi 

. pan przeć rok pić tylko mleko.
Pacjent. Już raz przebyłem taką kurację 

panie doktorze.
lekarz- Kiedy?
Pacjent Zaraz po urodzeniu. a

*

Na zgromadzeniu.
Mówca: Towarzysze! Jeszcze tylko 

lata będzie tak źle!
Głosy- A potem?
— Potem będzie jeszcze gorzej! (m

Pociecha,
Żona: To ci tylko mogę powiedzieć, że 

gdy umrę, to drugiej takiej żony, jak ja 
nie dostaniesz.

Mąż: Dziękuję ci, żeś mnie pocieszyła.
*

W biurze matrymonjalnem.
Wdowa. — Owszem, przeszłabym się je 

szcze raz za ten mąż. więc pan kogo po 
szukaj, tylko niech się nazywa na „B“, bo
ja mam tak znaczoną całą bieliznę, a dla 
głupiego chłopa nie będę wypruwała liter 
haftowanych. (I

,.I dlaczego go nie puślubilaś?"
„Widziałam go potem częściej."

(..Nebelspalter")

„Pańska choroba oczu pochodzi tylko 
od nadmiernego picia".

„Ależ przeciwnie, panie doktorze, gdy 
dużo wypiję, to widzę nawet wszystko po­
dwójnie’4. (v

(..Pages Gaies")

Rodzina akrobatów sJinie po kąpieli. 

(„Sóndagsnisse’4) (v


